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„Wiek naprawdę stracony”. Poezja Sebastiana Petrycego 
jako świadectwo klęski wyprawy moskiewskiej

Wśród w ielu w ydarzeń politycznych Rzeczypospolitej początku XVII w ieku kilka z nich 
zajm uje m iejsce szczególne w  świadom ości historycznej i literackiej narodu. N iew ąt­

pliwie należy do nich rokosz Zebrzydow skiego oraz, obejm ujące niekiedy całe dziesięciole­
cia, konflikty z Turcją, Szwecją i Rosją. W ydarzenia te wydały obfite pokłosie poetyckie w  lite­
raturze o k o lic zn o śc io w ejs ta ły  się pobudką poetów  uznanych, jak  i anonim ow ych, polskich
1 łacińskich. H istoria literatury, szczególnie okolicznościowej udow odniła, że wydarzenie po­
lityczne m obilizow ało rów nież takich twórców, którzy stawali się „poetam i7’ jednorazow ej 
manifestacji tw órczej, doraźnym i interpretatoram i rzeczywistości, którzy chwytali za pióro, 
by wyrazić m niej lub bardziej osobisty pogląd w zględem  w ydarzenia historycznego. O kolicz­
ność uaktywniała i tworzyła poetów. O bserw acja ta odnosi się rów nież do lekarza, filozota, 
tłum acza i pisarza m edycznego, w ykładow cy m edycyny i poetyki Sebastiana Petrycego z P il­
zna (1554-1626) autora dzieła Homtius Flaccus w trudach więzienia moskiewskiego2.

D o niewoli trafił poeta w  1606 roku, kiedy wraz z innym i Polakami przybył jako lekarz 
w ojew ody sandom ierskiego Jerzego M niszcha na wesele D ym itra Sam ozwańca i M aiyny 
M niszchów ny. Po rzezi moskiewskiej i upadku cara został osadzony w  w ięzieniu, w  którym  

przebywał do w rześnia 1607 roku. D zieło swe napisane „w7 trudach w ięzienia m oskiew skie­

go” ukończył ju ż  na wolności, a opublikow ał w  Krakowie w  1609 roku. W ydawca poezji Pe­

trycego pisał:

Zob. |. Now ak-D lużew ski, O ko liczn o śc io w a  p o ezja  p o lity c zn a  w  Polsce. Z y g m u n t  I I I ,  Warszawa 1971.
2 Informacje o interesujących nas wydarzeniach zawierają diariusze, czego przykładem jest Stanisława N ie- 
mojewskiego D ia r iu s z  drogi spisanej i różnych  p r zy p a d k ó u ’ pociesznych  i ża łosnych  p ro w a d zą c  córkę Je rzeg o  M n is z k a ,  
M a ryn ę , D y m itr o w i Iw a u o w ic zo w i w  roku  1 6 0 6 , wyd. R. Krzywy, Warszawa 2006 (Polonika w  Zbiorach Archi­
w um  Narodowego Szwecji t. 4).
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nasz pisarz na tle pieśni poety łacińskiego snuł swoje w łasne myśli: opowiada 
przeto  o swoim  życiu w  M oskw ie, wygłasza poglądy na w spółczesne w ypadki 
historyczne, u jm uje się za D ym itrem  i M niszkam i (np. ks. I, oda 12,14, 15,33,
36), wylicza zabitych w  M oskw ie Polaków [ .. .] ,  pisze własną autobiografię 
(III, 4) i do różnych pieśni w trąca szczegóły o sobie (1,3 ,6 ,2 6 ), słow em  H oracy 
w  tej szacie po części je s t w ierszow anym  pam iętnik iem  samego Sebastiana Pe- 
trycego, który się tu przedstaw ia jako  święcie przekonany o słuszności D ym itra 
i s tronn ik  M niszków 3.

Z  przedm ow y do zbioru nie wynika, by przeróbka ód i epodów  H oracego była dziełem  
zaplanow anym  wcześniej przed niewolą. Petiycy poczuw a się w  obow iązku uspraw iedliw ić 
nieukończenie pracy nad „daw no obiecaną” Etyką Arystotelesa; ju ż  na karcie tytułowej p o d ­

kreśla, że poetycka przygoda horacjanisty związana była z okolicznością dziejowrą. N iesprzy­
jający czas historyczny stal się sprzym ierzeńcem  poety. Parafrazy pow stałe w  m oskiewskiego 
w ięzienia trudach były inicjatywą dyktow aną przez em ocje.

W  rozbudow anym  tytule naw et data pow itania zbioru ujęta została peryfrastycznie, za­
m iast roku poeta zaznaczył, że dzieło pow itało

natenczas gdy bojarow ie D ym itra cara pana swego, przysięgą posłuszeństw a 
ubezpieczonego, przez cicho sprzysięglą zdradę haniebnie zam ordow ali, C a­
rowej Jej M ości koronacyją i państw o poprzysięgłe znieważyli, w iele panów  
Polaków na wesele w ezwanych nad wszelką słuszność w7 tym  zamieszki! je d ­
nych pozabijali, d rugich  i sam ych Ich M ościów  panów  posłów  do trzech n ie­
mal lat w  w ięzieniu zatrzym ali (s. 7).

Tytuł zatem  jest syntetycznym  ujęciem  najważniejszych w ydarzeń z kursu m oskiew skie­
go 1606 roku, w yakcentow uje rów nież najbardziej bolesne i new ralgiczne punk ty  w  stosun­
kach polsko-m oskiew skich tego okresu. Z  tego w zględu pewnej ilości u tw orów  zbioru, 
przynajm niej tym  odnoszącym  się do w spółczesnych przypadków  Rzeczypospolitej, należy 

przyjrzeć się jako dziełom  należącym  do politycznej poezji okolicznościow ej, przy czym  na­
leży rów nież zachować ostrożność, gdyż Petrycy dzięki naw iązaniom  do H oracego porusza 
się w śród uniw ersaliów  wynikających bądź to z podstaw y tekstowej jego  parafrazy, bądź oso­

bistych inklinacji filozoficznych i estetycznych. O  w pływ ie okoliczności na pow stanie zbioru 

napisze Petrycyjeszcze w  liście dedykacyjnym  M ikołajow i i Z ygm untow i M niszchom , po­

przedzającym  w ydanie z 1609 roku, w spom ni tam  „m oskiewskie trudności, z k tórych się u ro ­
dziły te d u m y ” (s. 12).

Poeta odnosi się w? tytule rów nież do hinkcji, jaką praca nad zbiorem  miała pełnić w7 czasie 

uw ięzienia. Podjął się jej „na u tu len ie żalów7”, zatem  dzieło i praca nad n im  miały charakter

■ J. Łoś, Ustęp. w: S. Petrycy, H o ra tiu s  Flaccus w  trudach w ię zien ia  m osk iew skiego , wyd.J. Łoś, Kraków 1914, s. 3—1 
(Biblioteka Pisarzów Polskich nr 67; wszystkie cytaty na podstawie tego wydania, skonfrontowane z pierw o­
drukiem : paginacja w tekście); zob. też W  Wąsik. Sebastian  P e tiycy  z  P i lz n a  i epoka ( Z e  s tu d ió w  n a d  d z ie ja m i filo zo fii  
w  Polsce i recepcją A rysto telesa ), zesz. 1, Warszawa 1923. s. 30-36.
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konsolacji w  konkretnej rzeczywistości niewoli oraz po bezpośrednich wypadkach będących 
niem ałym  w strząsem  dla całej Polski (odbiły się one echem  rów nież pozajej granicam i), a cóż 
dopiero dla ich uczestników. W  poprzedzającej zbiór przedm ow ie Do czytelnika, pisanej ju ż  po 
kilku latach od interesujących w ydarzeń, Petiycy w yzna w  lapidarnym  skrócie: „Słyszeć o tym 
żałosna, być przy tym —  cięższa rzeczjest'' (s. 14). Poetyckie „utulanie żalów" było więc swoi­
stym  rodzajem  terapii odciążającej udręczoną św iadom ość naocznego świadka, tem atem  za­
stępczym w obec dośw iadczonego nieszczęścia, dawało szerokie m ożliw ości artystycznego 
wyrazu: od tonów  lam entacyjnych i depresyjnych po wyrażenie pogodnej afirmacji życia, 
i w reszcie było św iadectw em  aktywności ducha w  sytuacji ograniczonej wolności. Aktyw­
ność in telektualną rozum iał Petrycy jako życie „wedle dusze”, które utożsam iał z dobrem , 
a czynienie dobra z życiem; w  przedm ow ie pisał, dość konw encjonalnie, o unieśm ierteln ia­

jącej tw órcę pracy czynionej z pobudek, w  pierw otnym  rozum ien iu  słowa, etycznych.
Praca literacka nad adaptacją nauk  H oracego gwarantowała poczucie w olności w  sytuacji 

zniew olenia, gdyż prawdziwa w olność (Petrycy nauki filozofów  stoickich znał doskonale) 
je s t tylko w  umyśle; praca ratowała przed desperacją, o czym pośrednio w spom niał w  pisanej 
ju ż  na w olności przedm ow ie:

R ozum  byśm y byli stracili, gdyby to w  naszej woli było szaleć, jako  jest m ilczeć 
(s. 14). ^

M oskiewska im preza uśw iadom iła Petrycem u nietrwałość i zm ienność ludzkiego losu, 

bliskie sąsiedztwo ekstrem alnych sytuacji:

jeździłem  do Moskwy, gdzie gdym chciał podporyjakiej dla drugiego życia na­
być, tam  więcej—em  utracił. Jednak  nie p rzepom niałem  żyć, a nawrięcej wedle 
dusze. Żyłem  tam  przez półtora lata (a drudzy trzy) — jeśli życie je s t niewola —  
gdzieśm y mieli wjazd wolny, wyjazd niew olny [ .. .] ;  wrezwani na wesele, radzi- 
śm yjechali, zam knieni w  dom ach po niew oliśm y byli [ ... j. Atoli daliśm y z sie­
bie przykład powolnej cierpliwości, bo jako w  Polszczę, co je s t w  w olności osta­
tniego, widzimy, takośm y tam doznali, mając zniew olone w idzenie, słuchanie 
i m iedzy sobą spólne obcow anie odjęte, co je s t ostatniego w  niewoli (s. 14).

U żyte antytezy służą w yrażeniu nietrwałości ludzkiego losu w pisanego w  rzeczywistość 
historyczną, przew rotność dziejów, w7 których dośw iadczenie osobiste staje się argum entem  

potw ierdzającym  nieprzew idyw alność przyszłości. Stąd, czego m ożna się spodziewać, zro­

dziła się w7 autorze potrzeba poszukiw ania jakości stałych, a takie mogła zagwarantować ku l­
tura um ysłowa i dziedzictwo filozoficzno-poetyckie, k tó rem u patronow ał I Ioracy:

W  takiej ciasności jako było zyć? co było dobrego czynić? G dzie nie było m iej­
sca doktorskiej pow inności, udałem  sie do starych nauk, i sposobnych do w sze­
lakich w  nieszczęściu uciech [ .. .]  (s. 14).
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Praca nad spolszczeniem  ód i epodów  rzym skiego poety miała charakter „lekarstwa nę­
dzy”. Petrycy wr „przestrachu m oskiew skim ” poszukiw ał w  tw órczości rzym skiego poety spo­
sobu uniw ersalnego podsum ow ania zła,

pam iętając na to, co uczy Horacy, iz ludzkiego nieszczęścia zwycięstwo jest 
m ądrość (s. 12).

W ybór H oracego był zatem  w yborem  drogi m ądrości, której postacią była filozofia stoic­
ka. Poezja I loracego ze swą zasadą złotego środka, nakazam i spokoju w ew nętrznego  w obec 
zm ienności losu, dystansu w zględem  rzeczywistości, była w  trudnym  dla poety czasie n ie­

zwykle atrakcyjna, gdyz zapewniała w  dobie ogólnego kryzysu, rów nież osobistego, odnale­
zienie poszukiw anych trwałych, uniw ersalnych wartości. Praca nad przekładem  H oracego 
w  sytuacji uw ięzienia była pocieszeniem  przypom inającym , niutatis niutandis, pracę Boecjusza 
nad traktatem  D e cousolatiouephilosophiac. Poezja H oracego miała zagwarantow ać w ew nętrzną 
rów now agę twórcy, zabezpieczyć przed destrukcyjną dla ducha depresją. E lem enty  filozofii 
stoickiej stawały się zapleczem ideowym  now ego etapu życia.

W ybór H oracego przez Petrycego-w ięźnia posiadał jeszcze jeden , dość symboliczny, 
aspekt. Parafraza um ożliwiała podjecie w ątku niezależności poety, była ucieczką w  dziedzinę 
działań tw órczych, realizacją, w  dość szczególnych w arunkach, koncepcji otiinn negotiosnni. 

N ie  m ożna rów nież pom inąć osobistych am bicji filozofa-poety, gdyż w ybór drogi horacjani- 
sty był artystycznie tyleż nobilitujący, co niebezpieczny, szczególnie po dokonaniach Kocha­
nowskiego, którego trazam i w ielokrotnie Petiycy się posiłkował. Poeta podzielał przekonanie 
H oracego i K ochanowskiego o „wierszów pam iątce w iecznej”, niew olny od dum y pisał 
w  odzie zatytułowanej Horacego przekładania trudność (pieśń XXV ksiąg trzecich):

[ .. .]  Z e m nie będzie pow iedziono,
C zego nigdy nie rzeczono 

U sty  polskim i [ ...]

Z apatrzyw szy sie na skały,
M ój w zrok, o ludzie niedbały,

W dziera sie oślep chciw y na górę Rodopy,
Kędy Kochanowskiego naprzód były stopy (s. 157).

Petiycyjednak, jak  zauważa Ludwika Slękowa, inaczej niż K ochanowski rozum iał i in te r­
pretow ał lirykę H oracego:

Form ułę Petrycego —  pisze badaczka —  najogólniej m ożna by określić jako 
sarm acko-clirześcijańską4.

4 L. Slękowa, P ieśń , hasło w: S ło w n ik  litera tury staropo lskie j. red. T. Michałowska, B. Otwinowska, E. Sarnow- 
ska-Tcmcriusz, Wrocław 1990, s. 570.
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O dm ienność parafrazy71 Petrycego wynikała z zam ierzeń utylitarnych, i z tym należy 
wiązać daleko posuniętą aktualizację uniwersaliów, co w  praktyce sprowadzało się do tem a­
tów  okolicznościow ych. Petrycy, sięgając po I loracego, nie zapom ina, ani gdzie jest, ani kim  
jest, ani jakie przykrości go w  M oskw ie spotkały. Pisał:

W  takiej ciasności i słabości zdrow ia m ego wziąłem przed się to staranie, aby 
w łasny i pospolity pożytek był z napierwszego z liryckich poetów  do tego w ieku 
(s. 15).

Jest więc dzieło Petrycego, przynajm niej w  partiach okolicznościow ych, poetycką ada­
ptacją H oracego do problem ów  Rzeczypospolitej początków 'XVII stulecia. Każda z pięciu 
ksiąg liryków opatrzona została porządkującym  nagłówkiem , w  którym  pierwsze miejsce daje 
poeta okolicznościom : Trudu moskiewskiego księgi pierwsze', Trudu moskiewskiego księgi wtóre itd. 
Parafraza stanowiła rów nież kolejny etap w  uśw ietnianiu języka ojczystego, uśw ietniania 
kontynuow anego w  następnych latach, które zapewniło Petrycem u trwałe miejsce w za­
szczytnym  gronie obrońców języka polskiego6.

D o starożytnego dzieła i jego tw órcy podszedł Petrycy z dość pow szechną w  dawnych 
w iekach swobodą. W  skierowanych do czytelnika uwagach pisał:

O toć podaję wykład ód H oracego, wedle porządku zawżdy, ale wedle słów 
i rzeczy nie zawżdy, jednak  równając rzecz tam tę z naszą, łacińskie z polskim , 
łacno sie ostatka dom yślić możesz. Abym cię m ógł zatrzym ać w  czytaniu, cu ­
dze—m  w swoje obrócił, co było tw ardego —  zm iękczyłem , com  widział bez 
srom u —  skrycie rzekł, po czym nic nie było —  zamilczał abo com  inszego w ło­
żył (s. 14-15).

C hoć problem  parafrazy do om aw ianych zagadnień bezpośrednio nie należy, w arto zw ró­
cić uwagę, że w iększość u tw orów  zawiera m niej lub bardziej narzucające się odbiorcy aktuali­
zacje, zarów no te związane z problem am i politycznym i Rzeczypospolitej początków  XVII 
w ieku, jak  i te osobiste. Zdarza się, że poeta rejestruje w ydarzenia z pam iętnikarską drobia- 
zgowością. C zytelnik otrzym ał w rezultacie interesującą, przynajm niej w  obrębie utw orów
0 charakterze okolicznościow ym , m ozaikę filo logiczno-historyczno-osobistą. Adam Kar­

piński, rozpatrując problem  parafrazyjako aemulatio, wydzielił czteryjej typy z punk tu  w idze­

nia jej celowości. Działania poetyckie Petrycego w  obrębie tych u tw orów  zbioru, które najści­
ślej związane są treściow o z okolicznością historyczną (np. te, które w ykorzystują techniki re­

toryczne pobudek), pozwalają określić je jako  parafrazę, która

1 W zbiorze znalazły się oprócz parafraz również adaptacje oraz wierne przekłady, do których należy np. oda II 
ksiąg piątych W iejskiego obejścia za lecenie. U tw ór .jest wiernym, skrupulatnie ścisłym, bez żadnych niemal od­
stępstw, tłum aczeniem  epody"-A. Karpiński. Parafraza ja k o  aem ula tio  ( N a  p r z y k ła d z ie  staropolskich prze róbek  epo- 
d y  H oracego „ B eatus Ule q u ip ro cu l uego tiis"), w7: R e to iy ka  a litera tura , red. B. Otwinowska, Warszawka 1984, s. 113. 
E. Sarnowska-Temeriusz zaliczyła S tu d n ię  kolegiacką (oda XIII ksiąg trzecich) do I Ioracjańskich „parodii" (H o -  
ra c ja n izm . hasło w': op. cit., s. 273).
h Zob. O bro ń cy  ję z y k a  polskiego. W ie k  A l -A l I I I .  opr. W. Taszycki, Wrocław7 2004. s. 225-231.
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wykorzystuje możliwości zm ian w stosunku do oryginału w  celach doraźnej 
interw encji w  rzeczywistość pozaliteracką; ten typ m ożna by nazwrać parafrazą 
u tylitarną7.

Petrycy zachow uje w  swoich u tw orach rów noległość w zględem  adaptow anych dzieł H o ­
racego. Parafrazując, szuka sposobnych zbieżności, analogii lub opozycji, by w prow adzić h i­

storyczną aktualizację. Jeśli posługuje się amplifikacją, to lokalizuje ją  w  określonym  m iejscu 
utw oru , takim, które w rów noległym  układzie w zględem  H oracego m oże być zręcznie przy­
stosowane do rzeczywistości moskiewskiej tragedii.

W iększość u tw orów  powstała w  M oskw ie w  czasie uwięzienia. Polacy rozlokow ani zosta­
li w  grupach, istniała m ożliw ość kontaktow ania się, w ym iany myśli, w ięc nie m ożna w yklu­

czyć, że w  chwili powstawania u tw orów  istniał krąg czytelników, wręcz wysoce praw dopo­
dobnym  je s t funkcjonow anie tekstów  w  obiegu rękopiśm iennym  w śród w spółw ięźniów . 
W skazywałby na to charakter aktualizacji oraz dobór argum entów , czy akcentow anie w yda­
rzeń stanowiących i>ox popali uw ięzionych Polaków. Petrycem u zależy, by jak  najwierniej 

przekazać odczucia zbiorowości. Rów nież tony pobudkow e przem awiają za tym , by w idzieć 
w  utw orach nie tylko troskę o u trzym anie odpow iedniego poziom u urazy i niechęci (służą te­
m u stałe przypom nienia tragicznych w ydarzeń, śm ierci bohaterów , zdrady M oskwy, hańby 
Polski), ale rów nież traktować je jako  pow inność pam ięci, by poprzez w łaśnie pam ięć n ie­
daw nych w ypadków  m ajowej rzezi ukazać poniesioną ofiarę w  kategoriach politycznych 

i wywołać chęć pomsty. Petrycy kształtuje perswazję w  taki sposób, by uśw iadom ić, że ofiara 
nie pow inna zostać politycznie zm arnow ana.

D rugi u tw ór pierwszej księgi zbioru, oda D o M oskwy, w prow adza w  sedno problem atyki 
m oskiewskiej rzezi. Początek utw oru  zawiera alarm ujące w ykrzyknienie:

Już dosyć znaczy wasz m ord  niecnotliw y
D eszczem  niezw ykłym  Pan Bóg sprawiedliwy [ .. .]  (s. 19) —

które obok  podstawowej funkcji zw erbalizowania oburzenia eksponuje w ym iar czynu, na­
rzuca rów nież odpow iednią em ocjonalną aurę towarzyszącą całem u utw orow i i w ielu innym  
tekstom  zbioru  mającym charakter oskarżeń. W ym iar doznanej krzyw dy narodow ej i osobi­
stej m otyw uje siłę inwektyw, złorzeczeń, uspraw iedliw ia autora w obec oczekiwań czytelnika, 
wreszcie nadaje autentyczności i odsuw a na plan dalszy zabiegi translatorskie, a te przecież 
dokonyw ane są wraz z pierw szym i słowami utw oru.

Petrycy, co należy podkreślić raz jeszcze, zachow uje rów noległość w zględem  parafrazo­

w anego w zorca, wprowadzając um iejętn ie aktualizacje, które zastąpiły tylko niektóre ele­
m enty  u tw oru  I loracego. Schem at w ypełniony został now ym i treściam i zgodnie z praktycz­
ną potrzebą dyktowaną przez okoliczności. Wraz z zabiegami adaptacyjnym i poeta tw orzy 

analogie historyczne, które oczytany w  H oracym  odbiorca odbierać miał jako ponadczasow e 
znaki spraw iedliw ości i gniew u O patrzności. Analogie odkrywają h istoryczne praw dy

A. Karpiński, Parafraza ja k o  a a im la t io . .., op. cit.. s. 1 19.



w świadom ości odbiorcy, który zachęcony przez autora w  Przedmowie porów nuje oba teksty, 
dokonując intertekstualnej analizy. Z m ien ione przez Petrycego elem enty  służą aktualizacjom 
religijnym , cywilizacyjnym i historycznym . „Bóg sprawiedliwy" stojący po stronie pokrzyw ­
dzonych Polaków stał się antytezą zła, zaktualizowanego w  moskiewskiej rzezi. O becne 
w  utw orze H oracego obrazy kary spadającej na Rzym  po zam ordow aniu Cezara zostały od ­
pow iednio przez Petiycego przystosowane i w łączone w  obrazowanie kary, która spotyka 
M oskw ę ijej mieszkańców. Kataklizm pow odzi (111 Ioracego wylewa Tybr, 11 PetiycegoJauza) 
stanowi w idom y znak Bożego gniewu i sprawiedliwości. Aktualizacje dokonują się również 
poprzez użycie przez Petiycego czasu teraźniejszego w  miejsce przeszłego zastosowanego 
przez poetę starożytnego. U  poety polskiego czytamy:

W idziem y M oskwę popędliw ym  biegiem  
IJau zę  lejąc wysoko nad brzegiem  [... J (s. 20).

Czas teraźniejszy zastosowany w  obrazach klęski żywiołowej w yw ołuje wrażenie naocz- 
ności dokonującej się zemsty, podkreśla natychm iastow ość ingerencji Boga. N atu ra lny  kata­
klizm  jest e lem entem  paralelnym  gniew u Bożego, ten zaś m otyw uje przybycie z kraju „Le­
chów " mściciela, dochodzącego w  im ię Boga sprawiedliwości na m oskiew skich zdrajcach. 
Personifikacja wylewającej rzeki intensyfikuje odczucie powszechnej krzywdy. Potop przed­
staw iony przez poetę w  katastroficznym  obrazie stał się sposobem  w yrażenia wściekłości po ­
krzyw dzonych, jest poetyckim  ekw iw alentem  „odczuć" narodow ych, zapowiada czas kary, 
którego głów nym  aktorem  będzie mąż „grą M arsa krwawą nasycony", ukonkretn iony  w dal­
szej części u tw oru  nazwiskami „ojców O jczyzny" Żółkiew skiego i Chodkiew icza.

W  parafrazie Petiycego w  spektaklu historii udział biorą oprócz Boga i natury  rów nież źli 
i dobrzy, czyli „złe plem ię" i „krew niewinna". Antyteza mająca uw ypuklić zdradę M oskwy 
i niezasłużoną krzywdę Polski stała się w  utw orze podstaw ow ym  sposobem  em ocjonalnego 
zaangażowania odbiorcy. O da D o Moskwy wykorzystuje techniki perswazyjne pobudek. Celem  
staje się pobudzenie chęci zemsty, wetowania doznanych krzywd. P unktem  wyjścia uczynił po­
eta wyrażenie krzywdy („m ord niecnotliwy"), następnie wykorzystał obraz Boga sprawiedliwe­
go, który natychmiast zsyła karę na M oskwę w  postaci powodzi i występuje w  obronie po­
krzywdzonych. U sytuow anie Boga po stronie polskiej ma ośmielić i pobudzić opieszałość 

współbraci rodaków, których powinnością w inna stać się zbrojna wyprawa na M oskwę. W śród 
argum entów  o dużej sile perswazji znalazły się odwołania do walk skierowanych przeciwko 

sw oim  (ślub D ym itra i M aryny M niszków ny traktuje poetajako sym boliczne zbratanie naro­

dów) oraz w spó lnem u w rogow i —  Turcji, która dzięki w aśniom  w ew nętrznym  będzie rosła 
w  siłę (jest to echo projektu D ym itra w ojny z Turcją o w yzw olenie Z iem i Świętej). U tw ó r za­

myka życzenie, by nieprzyjaciel odczuł na sobie hetm ańską siłę i „pom sty doznał".
B ezim ienny mściciel z ody D o M oskwy  został przez poetę ukonkretn iony  w  odzie XII 

ksiąg pierwszych D o Majestatu. Poeta uczynił n im  Z ygm unta III, którego określił „O jcem  Po­
laków" i „stróżem  naszych dzieci". N im  jed n ak  zaapelował do króla o pow etow anie krzywd, 
streścił w ydarzenia, uwypuklając najbardziej drażliwe punkty  powstałego sporu: osadzenie
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w  w ięzieniu posłów, zam ordow anie n iew innych Polaków, niewola świty M niszcha, zabicie 
D ym itra, osadzenie w  w ięzieniu carowej M aryny M niszchów ny:

[ .. .]  O jczyzny ranę chciej prędko uleczyć,
Która srom otnie w  tw oich dana tobie 

Posłach osobie.

M oskw icin zdrajca, M niszków  na wesele
Wezwawszy, ludzi naszych pobił wiele;
O statek  z Polski, co snadź więcej boli,

C how ał w  niewoli.

Zabiwszy pana, co m u przysięgali,
Przy nim  niew inne goście m ordow ali;
Carow ą, którą za panią przyjęli,

W  w ięzienie wzięli (s. 40).

K onstrukcja zdarzeń w yposażona została przez poetę w  odpow iednie zabiegi perswazyjne 
mające na celu w zbudzenie w  królu poczucia osobiście doznanej krzywdy, jaw nej n iespra­
w iedliwości, dyshonoru  zadanego Rzeczypospolitej i królowi. Poeta eksponuje zdradę M o- 
skw icinajako zerwanie umów, zobow iązań i przysiąg. O b o k  argum entacji politycznej poja­

wia się perswazja em ocjonalna, w  której służbie pozostaje obraz zranionej ojczyzny. Król 
i podjęte przez niego decyzje odw etu  mają być właściwym  lekarstw em  zranionej dum y  Pola­
ków; D odatkow ą motywacją dla Z ygm unta ma być poprzedzający apel do królew skiego m aje­
statu, katalog w ładców  polskich, którzy „granice wielce rozszerzyli”, „po tom kom  pokój 
uczynili”. Sławna przeszłość m a zobowiązywać obecnego władcę, a działania w  obronie po­
krzyw dzonych przez M oskw ę zapewnią przyszłą nieśm iertelność imienia.

U tyskiw ania na opieszałość m ilitarną strony polskiej znalazły swój wyraz rów nież 
w  odzie IX ksiąg piątych N oiritia , w której patriotycznie i obywatelsko nastrojony au to r zw ra­
ca się w  apelu do potom ków, jako  odpow iedzialnych za historyczną pam ięć narodu, potępia­

jąc rokoszow e zmagania, których w  obliczu nieszczęść m oskiew skich pow inno  się zaprze­

stać. Potom kow ie będący strażnikam i sławy im ienia ojców  przyw ołani zostali jako  adresaci 

poetyckiej w ypowiedzi, by wywołać w  św iadom ości polskiego odbiorcy uczucie w stydu oraz 
refleksję nad racjonalizacją podejm ow anych działań politycznych, czyli skupienia uwagi na 

w schodniej polityce zagranicznej, którą rozum ie poeta jako  reakcję zbrojną na m oskiewskie 
upokorzenie. Polak, pisze Petrycy,

N ikczem nej M oskw y sie boi,
O  sławę swoję nie stoi (s. 226) —

jest obojętny na takt zabicia i uw ięzienia w ezw anych na wresele do M oskw y braci, w oli han ie­
bny pokój niż „wojnę słuszną”. W  pobudce znalazło się rów nież w spom nienie cudow nego 
ocalenia D ym itra.
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Krzywdziciel D ym itra stał się w  poezji okolicznościowej tego czasu ucieleśnieniem  zla 
i destrukcyjnej swawoli, zam achow cem  na lad i niszczycielem  politycznych układów 8. Petry­
cy poświęcił m u o d ę X  z ksiąg piątych Nieżyczliwy wyjazd na wojnę, którą wypełniają życzenia 
a rebonrs. To szereg złorzeczeń, niepom yślności. Adresat u tw oru  w ykreow any został na anty- 
bohatera rozniecającego zarzewie w ojny dom ow ej,

[ .. .]  któiy, zabiwszy, osiadł jego  [m ow a o D ym itrze —  G. T. j carstwo 
W  E uropie, m oskiewskie wielkie gospodarstw o [ .. .]  (s. 229).

Petrycy deprecjonuje legalność władzy Wasyla Szujskiego, określając go m ianem :

O n , on państw ochw yt chciwy,
Sw em u panu zdradliw y (s. 229).

Przedstawia go w' rozbudow anej peryfrazie poprzez negatywizm  działań, unika im ienia 
zdrajcy, co je st stałą zasadą zbioru (wym ieniane są im iona i nazwiska bohaterów  pozytyw­
nych, polskich, bądź Polsce przychylnych). W  zaklęcia niepow odzenia Szujskiego zaangażo­
w ane zostały wiatiy, pochodzące z parafrazowanego u tw oru  Horacjusza, i stanowią one reto­
ryczną amplifikację złorzeczeń. U tw ó r kończy poeta potencjalnym  obrazem  upadku uzurpa­

tora tronu  D ym itrow ego:

x Jest on również elem entem  niebezpiecznym, jak gdyby dywersyjnym dla samej Moskwy. Petrycy. by zdepre­
cjonować kierunek moskiewskiej polityki po zerwaniu układów, posłużył się wypracowaną przez Horacego 
alegorią okrętu-państwa. W  odzie XIV ksiąg pierwszych zatytułowanej H a m u le c  pisał:

Pływaczko rosiejska.
Łódź twoja złodziejska 
Dokąd sie tak wkrada.
W now-ą tonią wpada 
N eptuna srogiego?
Chcąc wetować swego.
C o czynisz w  tym biegu?
Stój m ocno na brzegu.

Patrz, jak łódź sie wzniosła
Na morze bez wiosła [...] (s. 42—13).

Rosja po zerwaniu układów przypomina płynący ku zatraceniu okręt, który wpadł w nową toń (nowa sytuacja 
polityczna) wzburzoną przez srogiego N eptuna (Szujski). Perspektywa katastroficzna realizowana jest po­
przez wizyjność. alegoryczność obrazu, przestrogi:

Jest to sęk niemały.
C hroń sie, radzę, skały.

Dym itr tam zabity
Stawia krzem ień skryty 
Przy wirowej ścienie 
Na twe roztrącenie (s. 44).

Upadek Moskwy związany będzie z postacią Dymitra, o którego (w znaczeniu politycznego problem u), jak 
o skalę, rozbije się okręt.
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[ .. .]  G dy tw oje krwawe strzem ię 
Tobą pościele ziemię;

C o  jeśli cię z konia w ojow nicy zrucą,
Abyś ju ż  na polu został strawą kruczą,

Przydzie mi nie żałować [ .. .]  (s. 230).

Bezw zględne okrucieństw o dotyczy w rogów  i zdrajców  Poeta zajm uje stanow isko po­
zbaw ione jakiegokolw iek pietyzm u w zględem  opraw ców  D ym itra. W izje upadku wroga sta­
now ią elem ent odw etu za haniebne czyny M oskw icina, o których pisał w  Przestrogach do ody 
V ksiąg piątych Czarow nice:

Starzy ludzie niczym  sie więcej nie brzydzili, jako  gdy ciało czyje do grobu nie- 
pochow ane zostaw ow ano bestyjom  i ptakom  w  polu, aby szarpali ścierw  [ ... J. 
M oskw a, zabiwszy D ym itra cara swego, na rynku kilka dni ciało jego  zostawili, 
potym  schowali do grobu w  polu za m iastem , po trzecie, wykopawszy, znow u 
palili, a proch  on i popiół, nabiwszy działo, wystrzelili. Takie było okrucieństw o 
nad trupem  chrześcijańskim  ludziom  nieprzystojne, a choćby też nie byli 
chrześcijanie, niepotrzebne (s. 220).

Petrycy-w ięzień snuje w  zbiorze m arzenia o przyszłym  zwycięstwie Polski i porażce M o ­

skwy. W  odzie II ksiąg czw artych Wyrażenie Pindara trudne uznaje dokonania m ilita rno -po li- 
tyczne związane z podbojem  M oskw y za donioślejsze niż poetyckie. Czas try u m tu  ozna­
czałby pow rót złotego w ieku, a gdy ten  nastanie:

W tenczas zaśpiewam  w szem  spólne wesele,
Kiedy sie m ostem  M oskwa nam  pościele [ .. .]  (s. 173).

Pobożne życzenia przyszłych zwycięstw  są retoryczną amplifikacją, jakże potrzebną w  do ­
bie klęski dem agogią. W izja tryum fu  Polski jako potencjalnie p raw dopodobna m a uśw iado­

mić, jakie czynności uniem ożliw iają zrów nanie praw dopodobieństw a z prawdą.
W izja lepszej przyszłości była nośnym  elem entem  persw azyjnym , gdyż reanim ow ała stra­

cone złudzenia, kwestionowała stan faktyczny, czyniąc zeń stan przejściowy, rozpalała na n o ­

wo wiarę w  skuteczność polityki magnackiej, i stanowiąc w yobrażeniow y ekw iw alent zwy­

cięstwa, przekonująco nakłaniała do wiary w  jego  odniesienie i podjęcia określonych działań 

związanych z realnym  ukonsty tuow aniem  projekcji, gdyż przyszłość stawała się sprzym ie­

rzeńcem  interesów  polskich. W  odzie XV ksiąg pierw szych zatytułowanej Wróżki posłużył się 
poeta wizją służącą propagandzie przyszłej polityki moskiewskiej. P roroctw o wieszczy A pol­
lo, który w zruszony  losem carowej prow adzonej gw ałtem  do więzienia, odsłania fatalną dla 

M oskw y zasłonę przyszłych wypadków. W  wizji „wiarygodnego profety” klęska M oskw y jest 
skutkiem  poczynionych na Polakach gwałtów, zatem  jako  kara je s t złow różbnym  dla innych 

przykładem  dziejowej sprawiedliwości. K reow ane obrazy przyszłości posiadają, oprócz u n i­
w ersalnych znaków  apokaliptycznej zagłady, czytelne aluzje w spółczesne, przy czym  autor,
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konstruując poetyckie sekwencje, dba o praw dopodobieństw o psychologiczne przedstaw ia­
jącego i prezentow anej wizji. Poeta zrezygnował z przestrzegania prawa logicznej ch rono lo ­
gii, użył czasu teraźniejszego oraz form uł służących unaocznieniu  wizyjnej relacji z przyszło­
ści. A dresatem  wieszczby Apolla jest M oskw a i „Rosiejscy m ieszkańcy”, zdrajcy, którzy 
(Apollo nie om ieszka im  tego wytknąć) sprzysięgli się przeciw ko sw em u władcy, zhańbili Po­
laków, uchybili czci Polsce i jej władcy. D latego zniszczenie mające się dokonać będzie zni­
szczeniem  ostatecznym :

N ieszczęśliwa na M oskw ę przypadnie godzina.
G dy dzień ostatni jej ta przyniesie rodzina.

N iedługo czekać, ledwie co lat m inie,
G dy M oskw a prędko od Polaków zginie (s. 46).

A pokaliptycznym  m ieczem  sprawiedliwości będzie pokrzyw dzona w  wypadkach m o ­
skiewskich rodzina M niszchów  oraz ju ż  do tej rodziny należący D ym itr, „którego na świecie 
nie zstaje”, a k tó iy  „na waszę pew ną zgubę, słychać, z m artwych w staje”. D ym itr (w kreacji 
chrystologicznej) w ykreow any został na niezniszczalnego mściciela, dw akroć unikającego 
zam achu, zm artwychwstającego, ja k  w  paralelnej konstrukcji w skrzeszona siła i sława Polski 
oraz M niszchów. W  wizji ten, k tó iy  zdradził, zostanie zdradzony, uw ięzieni pow etują krwawą 

zem stą swoje krzywdy. O braz zniszczenia M oskw yjest rów nocześnie obrazem jej upokorze­
nia, gdyż w  „krwi wielkiej pow odzi”, stosach trupów  dokonuje się dzieło sprzym ierzonego 
z Polakami M arsa. W izja zapowiada śm ierć Wasyla Szujskiego, którego klęska będzie efektem  
ofensywy w ojsk polskich dostarczonych w  pokaźnej części przez magnatów, działań drugiego 
D ym itra Samozwańca, który po zgrupow aniu w ojsk wr obozie w  Tuszynie oblegał M oskw ę 
(obrazy zniszczenia stolicy związane są z tym i w ydarzeniam i), oraz wstrząsających krajem 
M oskw icina pow stań chłopskich, przede wszystkim  Iwana Bołotnikow a, który w  apokalip­
tycznej stylizacji otrzym ał w  utw orze m iano „Błotnego hetm ana”.

W izyjna oda XV m oże być potraktow ana jako  retoryczna amplifikacja rozsianych w  całym 
zbiorze fraz wyrażających plany polityki w schodniej Z ygm unta III. Przykładem  oda V ksiąg 
trzecich D o Majestatu. Zacność dziejów przy karności żołnierskiej, która poświadcza aktywność 
grupy bojarów  m oskiew skich wysuwających propozycje powołania na tron  carski syna Zyg­

m unta  III, Władysława:

Pewna to, że Bóg sam króluje w  niebie;
My, W ładysławie królewicze, ciebie 
Bogiem  mieć będziem , kiedy do Korony 
Przyłączysz M oskw ę i Septem tryjony (s. 127-128).

Zapleczem  m ilitarnym  Polski je s t sława i dośw iadczenie w ojenne hetm anów. Petiycy w y­
korzystuje ich autorytet, by w zbudzić wiarę w  m ożliw ość skutecznej pom sty na m oskiew ­

skich zdrajcach. O da IV ksiąg czw artych Karła Chodkiew icza pam iątka w ykorzystuje niedaw ną 

sławę m ilitarną polskiego oręża, by poprzez przykład heroicznej niezłom ności wyzwolić po­
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lityczny optym izm . W obec sławnych dziejów  ojczystych, pom ocy Boskiej i zapraw ionego 
w  bitw ach żołnierza oraz m ądrości i dośw iadczenia w odzów  w stępuje w  naród duch  odwagi, 
a „chytry M oskw icin”:

[ .. .]  Zginął, zginął z swą siłą zm yśloną 
Za takiego narodu  obroną (s. 180).

Podobną funkcję pełni w  zbiorze Pamiątka Stefana Króla (odaX IV  ksiąg czw artych), w  k tó ­
rej przypom niał poeta, oczywiście w  związku z aktualną polityczną analogią walki z M oskwą, 
m ilitarne podboje Batorego będące w  pamięci Polaków jakze jeszcze żywe. Petrycego w  szcze­
gólny sposób interesują sukcesy odniesione na wschodzie, przypom ina czasy, w  których

O n em u  M oskw icin m orderstw em  srogi,
Całowawszy, broń swą poddał pod nogi (s. 203).

Poeta ożywia radość narodu, wskrzesza pam ięć bohaterskiego władcy, w iedząc, jak  
w  chwili porażki zbaw ienną je s t myśl o pokonaniu  tych, którzy haniebnie dopuścili się zdra­
dy. M oskiew skie sukcesy m ilitarne Batorego potraktow ane zostały jako  prefiguracja przy­
szłych zwycięstw  Polaków:

Za tw oim  bow iem  m ęstw em , przy bytności twojej 
Polski naród nierychło dawnej m ocy swojej 

Zaspałość otrząsłszy, hardości gorę 
Wysoką obrócił w niską pokorę (s. 201).

Świadectw em  nowej po rzezi sytuacji politycznej je s t oda XXXVI Trudu moskieirskiego 

ksiąg pierwszych zatytułowana N 01/’ina pocieszna, której tem atem  jest w spom nienie cudow nego 
ocalenia D ym itra z rąk siepaczy G odunow a. U tw ór zatem  mógł powstać w  drugiej połowie 
1607 roku, kiedy to swoją polityczną karierę rozpoczynał now y D ym itr Samozwaniec. P un ­
ktem  wyjścia staje się nowina o zabójstwie osoby podstawionej, dzięki czem u ocalony Dym itr, 
pozostając w zdrowiu, zorganizował wojsko i ruszył ku M oskwie jako mściciel krzywd osobi­

stych, rodzinnych oraz am basador polskich planów  p o lity cz n y ch R a d o sn a  nowina przerwała 

ton  poetyckiego żalu, dom inuje w  utw orze aura szczęśliwego zdum ienia, gdyż żywym jest ten, 

który miał być martwy. Poeta rozpoczyna utw ór od pochwały obrońcy Dym itra; przywołanie 
dziejów  pierw szego ocalenia, w yruszenie z Putyw la na M oskw ę stwarza historyczną paralelę 
do czasów po moskiewskiej rzezi i cudow nego, drugiego ju ż  ocalenia D ym itra.

A utor zaczyna u tw ór od pochw ały obrońcy Sam ozwańca, którym  w legendzie była osoba 
bliska D ym itrow i, natom iast w  utw orze poety jest nim  sam Bóg, którego opatrznościow y w y­
m iar zredukow any został, dość tradycyjnie, do obrazu Jego opiekuńczej ręki nad Polakami. 
Poeta posłużył się spopularyzow anym  przez poezję czarnoleską obrazem  Bożej ręki, by prze-

9 Temat cudownego ocalenia Dymitra odbił się echem  w poezji okolicznościowej w  kraju. Zob. J. N 0 - 
w ak-Dlużewski, O ko liczn o śc io w a  p o ezja  p o li ty c zn a . . .. op. cit., rozdz. P olska  a Rosja  ( 1 6 0 4 - 1 6 1 8 ) ,  s. 186-206.
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ciw staw ićją „ojcobójskim  rękom ” siepaczy D ym itra"1. Stworzył tym  sam ym  szeregi w arto­
ściujących antytez: m ocy Boga przeciwstawił słabość człowieka, ocaleniu —  m orderstw o, 
cnocie —  zbrodnię, niew inności —  w inę, w ierności —  zdradę, nagrodzie —  karę. O calony 
z pogrom u D y m itrjest w idom ym  znakiem  obecności Boga w  historii, św iadectw em  i Bożego 
m iłosierdzia, i sprawiedliwości, której usilnie domagał się poeta w  odzie D o Moskwy. B łogo­
sławieństwo ocalenia staje się motywacją reanim ow anych pretensji Polaków do tro n u  m o­
skiewskiego, wyzwala wiarę w  pom yślność Rzeczypospolitej, rodziny M niszchów , a przede 
w szystkim  w  szczęście „dusze swojej połow icy” Maryny, która w  Łżedym itrze II rozpoznała 
swego m ałżonka.

W szystkie w ydarzenia historyczne utrw alone w  poezji w ięźnia Petrycego osadzone zosta­
ły w  planie prow idencjalnym . Bóg —  władca historii wpływa na bieg w ydarzeń łaską zwycię­
stwa lub karą klęski, o czym napisał poeta w  odzie VI ksiąg trzecich Z a wzgardą pobożności 

wszystko złe przychodzi. Bóg „Naszej ojczyźnie zadał ciężkie rany”, a przyczyną Jego gniew u był 
upadek w  Polakach ducha pobożności. Jako narzędzia kary za swawolność obyczajów użył 
pogan, będących figurą Bożego bicza (doszło tu  do głosu tradycyjne zresztą przekonanie, bę­

dące oficjalnym  stanow iskiem  akadem ików  krakow skich jeszcze ze stulecia XV, np. Stanisła­
wa ze Skarbim ierza). W  odzie XXXIV ksiąg pierwszych Do Piotra Borkowskiego historia D ym i­

tra potraktow ana została jako św iadectwo Bożej potęgi:

Bóg m ocen w ielkie uczynić małymi,
Podłe z panięty posądzą wielkimi:
D ym itra cara zgubionego zjawi!
I na stolicy moskiewskiej postawił,
Tęż prędko strącił zaś koronę z głowy,
Dać ją, kom u chce, z rąk swoich gotow y (s. 71).

W ydarzenia m oskiewskie w pisane zostały w  uniw ersalny czas historii, jako terenu  działań 
i realizacji wyższych i tajem nych celów  Stwórcy. Klęska wyprawy moskiewskiej wyzwoliła 
w  poecie pytania o postać i przyczynę zła; nieszczęsne dla Polski wydarzenia stały się podstawą 
uniw ersalnych rozważań, dały asum pt do zbudow ania teodycei:

Za Boską wolą F ortuna panuje,
C o da gdzie, w eźm ie, d rugiem u daruje.
Gdzie rządów Boskich przyczyny nie wiemy,
Tam głupi Bogiem F ortunę zow iem y (s. 71).

111 Podobnie np. u Adama Wladyslawiusza w  P ieśn i o D y m itr z e , eon i m o sk iew sk im :

Bóg Dym itra ochronił.
Mocą go swoją obronił.
Dopuścił zabić innego,
(em u we wszem podobnego.

Cyt. za: J. Now ak-D lużew ski. O ko liczn o śc io w a  p oezja  p o li ty c zn a —  op. cit., s. 204.
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Panująca za dopustem  Bożym  fortuna przypom ina zło, które Bóg dopuszcza w  Księdze 

H ioba. A rgum entem  teodycei je s t w szechm oc Boga i niew iedza człowieka, czem u dał poeta 

rów nież wyraz w  dołączonych do u tw oru  Przestrogach:

Ludzieśmy, nie m ożem y w iedzieć w szystkich rzeczy przyczyny, a iż częstokroć 
nie wiemy, składam y to na Fortunę, na przygodę, na trafunek. D ym itr bez w iel­
kiego wojska posadzon był na m oskiew skie państw o; przyczyny tego nie w ie­
dząc, m ów iem y: tak sie trafiło, szczęście to jego; dla czego zaś z państwa je s t 
wygnany, złem u trafunku, nieszczęściu przypisujemy. A gdziebyśm y przyczy­
nę tego wiedzieli, którą tylko sam Pan Bóg wie, me składalibyśmy tego upadku 
na przygodę. Przeto lepiej je s t m ieć pow szechną przyczynę wszystkich rzeczy 
Boga, k tó iy  wszystkim  rządzi, niż szczęściu przypisow ać to, czego nie w iem y 
(s. 72).

O drębnym  zagadnieniem  je s t literacka galeria bohaterów  moskiewskiej w ypraw y i w yda­

rzeń z nią związanych. Klęska w ypadków  majowej rzezi rozpisana została w  utw orze na sze­
reg indyw idualnych aktów tej tragedii. Poeta św iadom y byl prawdy w yrażonej później przez 
W espazjana Kochowskiego w  dedykacji zbioru Niepróżnnjące próżnow anie... , skierowanej do 
królewicza Jakuba Sobieskiego, że

M uzy są bow iem  córkam i Pamięci,
Kiedy im iona bohatyrów^ głoszą1',

dlatego podjął się utrw alenia nazw isk pom ordow anych. U rastają oni do rangi sym bolu ofiary 
niew innej złożonej przez Polaków w  im ię słusznej politycznie sprawy. W  O dzie XXIV ksiąg 
pierw szych Do Jego. Mości Pana M ikołaja Komorowskiego wyraził poeta w  elegijnym  tonie opła­
kiwania żal po śm ierci ofiar, w śród których był rów nież brat adresata u tw oru. „Żałobne łez 
zdro je” podm io tu  stają się pow innością pam ięci, gdyż, jak  zaznacza poeta w  inicjalnych w er­
sach u tw oru , n iem ożliw ym jest, by żal po stracie przyjaciela m ógł być zażegnany, są rów nież 
pow innością oburzenia w?obec zdradzieckich i haniebnych działań M oskw icina, lam entem  
nad stratą synów  ojczyzny, dla której pożytku poniesiona została ofiara. Tragiczną żarliwość 
lam entacji w zm acnia poeta zabiegami hiperbolizacji i retorycznych pytań oraz apelam i skie­
row anym i w prost do pom ordow anych:

N ie  masz cię, Janie z Żywca, Balu, G ołuchow ski,
Spisz Szkliński, D om aradzki, Borsza i Strzeżowski!

Ale kto m oże pobitych żelazem  
W ym ienić w szystkich bez żałości razem?

W ielki płacz zostawili pow innym  po sobie,
W iętszy ojczyźnie [ .. .]  (s. 57).

" W. Kochowski, U tw o iy p o e ty c k ie . W ybór, opr. M. Eustachiewicz. Wrocław 1991 (BN I 92), s. 5.
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Galeria bohaterów  nie została ograniczona do wyżej w spom nianych osób oraz anon im o­
w ych statystów  polityki i ofiar historii. C hoć poeta w ielokrotnie w spom ina o krzywdach D y­
m itra, to nie pos'więcił głów nem u bohaterow i w ypadków  m oskiewskich żadnego odrębnego 
u tw oru, m im o iż zdawał sobie sprawę z historycznej roli Samozwańca. W śród specjalnie 
uhonorow anych znaleźli się przede w szystkim  (co łatwo w ytłum aczyć osobistym i zależno­
ściami poety w zględem  tych postaci) w ojew oda sandom ierski Jerzy M niszech i kasztelan m a- 
łogoski Mikołaj O leśnicki, w  m niejszym  zaś stopniu  w yeksponow any został A leksander Kor­
w in Gosiewski, starosta wieliski, czy należący rów nież do poselstwa autor Kolędy moskiewskiej 

Paweł Palczowski. M iejsce szczególne przypadło M arynie M niszchów nie, której dzieje sławy 
literackiej weszły w łaśnie w główną fazę. Jej wyjazd z M oskw y uczcił poeta W }jazdem Carowej 

z  M oskwy poiiiewolnym  (oda XXVII ksiąg trzecich).

Postać Jerzego M niszcha, głównego obok W iśniow ieckich i Lwa Sapiehy anim atora m o­
skiewskich projektów  politycznych, je s t adresatem  ody IX ksiąg w tórych, w  której poeta kie­

ruje do w ojew ody sandom ierskiego pocieszenie po stracie „nawiętszego z bliskich przyjacie­
la”. Poetyckim  elem entem  konsolacji stały się, dość tradycyjnie przyw ołane, prawa natury, 
k tórych cykliczność, na przykład pór roku, egzem plifikuje następstwo sm utku  i radości. Czas 
nieszczęścia w konsolacyjnym  planie retorycznej perswazji je s t okresem  przejściowym , 
chwilą niełaski losu, naturalnym , choć bolesnym  elem entem  biegu ludzkiego życia, po któ­

rym  nadejdą „pogodniejsze chw ile”. Poeta widzi przyszłośćjako czas tryum fu M niszcha nad 
nieprzyjacielem :

[ ... ] który na twe zgodził 
N ieszczęście, m ordem  —  zdrajca! —  pana swego 
Pożywszy, zięcia, cara m oskiew skiego [ ... j (s. 92).

Tragiczne doświadczenie autora wywołało uczucie obcości na nieprzyjaznej Polakom zie­
mi moskiewskiej, stąd zrodziło się zintensyfikow ane poszukiw anie więzi z bliskim i, tęsknota 
za ojczyzną, u traconym  czasem szczęścia; braterstw o niedoli stało się uczuciem  pow szednim . 
W  skierowanej do Jerzego M niszcha odzie XVII ksiąg w tórych w spólnota niewoli poety i ad­
resata scem entow ana została w spólnym  uniknięciem  śmierci:

G dy M oskwa ostrym  żelazem 
W szech nas chciała pobić razem,

M nie w tenczas strzała mało nie przeszyła,
Która na ganku do ciebie godziła (s. 107).

W ydarzenie to w spom ni poeta jeszcze raz w  wierszowanej autobiografii, odzie IV z ksiąg 

trzecich Straż w przygodach od Boga.

N iepew ność losu uw ięzionego oraz powracające w spom nienia rzezi wywoływały d rę­
czącą psychicznie myśl o śmierci, która w ielokrotnie gości na kartach zbioru. Poeta tw orzy li­
ryczne napięcia m iędzy pewnością szczęścia w  ocaleniu a niepew nością losu więźnia; nadzie­

jam i życia na w olności a powracającą myślą o kresie życia w  niewoli historycznego czasu i n ie­
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obliczalnej fortuny; poczuciem  Bożej sprawiedliwości w obec praw ych a św iadom ością naro ­
dow ych grzechów ; m iędzy bezradnością a ochotą czynu. W  odzie VIII ksiąg trzecich zaty tu­
łowanej Uroczysty dzień , a adresowanej do uw ięzionego kasztelana małogoskiego M ikołaja 
O leśnickiego, zw olnionego dopiero  na podstaw ie układu polsko-m oskiew skiego z 20 lipca 
1608 roku, ton  radosnych w inszow ań z okazji now ego roku przerywa poeta w spom nien iem  
tragicznych wypadków, w  których „ledwie żyw został”.

Tragicznym w spom nien iom  towarzyszą w  zbiorze elem enty  konsolacyjne. N ależą do 
n ich  stoicka idea złotej m ierności oraz uniw ersalna parenetyka, zarów no m ęska (oda II ksiąg 
trzecich Szlachcica polskiego i/^ór) J a k  i kobieca (oda VII z tejże księgi Stateczność cnoty). W  p ie r­
wszym  utw orze dom inantą znaczeniow ą je s t znany od Tyrtajosa ideał męstwa:

Piękna rzecz jest, kto krew  w ytoczy 
Za ojczyznę [ .. .] ;

C nota zacnym  niebo otw iera [ . . . J (s. 117).

W  utw orze drugim  w ierność m ałżeńską uczynił poeta em blem atem  cnoty i stateczności. 
Z arów no  Zofia O leśnicka J a k  i jej mąż pozostają sobie w ierni. H ero izm  duchow y Zofii O le ­
śnickiej stanowi elem ent paralelny do hero izm u męża, m a podkreślać ofiarność i solidarność 
narodu  z m oskiew skim i w ięźniam i.

U tw ory  Petrycego pełne są osobistych w trętów , autobiografizm  przenika na płaszczyznę 
uniwersaliów, odczucia osobiste sąsiadują z odczuciam i zbiorow ości, pryw atny w ym iar h i­
storii splata się z historią Polski. Stąd w  w ierszach obok oficjalnego stanowiska strony polskiej 
znalazły się indyw idualne uwagi o charakterze testam entow ym , stąd obok  agitacyjnych dzia­
łań przeciw  M oskwie, propagandy nowej wojny, znalazł się osobisty (choć raczej traktować go 
należy z pew ną um ow nością) nagrobek w pleciony w  odę VI ksiąg w tórych Teskność do swych 

krajów :

„Tu Sebastyjan Petrycy w rócony 
Z  m oskiew skich krajów  leży położony;
W  postronnych krajach być —  m ów i —  nie wadzi,

W  M oskw ie nie radzi” (s. 88).

Po pow rocie z M oskw y Petiycy kontynuow ał pracę nad zbiorem . Wydał go wreszcie 

z w  1609, kiedy to rozpoczął się następny okres polskiej interw encji w  sprawy m oskiew skie. 

W  tym  w łaśnie roku obradujący od 15 stycznia do 26 lutego sejm uchw alił podatki na w ypra­

wę w ojenną do M oskwy; 11 m arca ukazał się uniw ersał, a król w ypow iedział w ojnę Szujskie­
m u  i opuścił W ilno 18 sierpnia, nad granicą m oskiewską stanął 4 w rześnia, którą przekroczył 
21 tego samego miesiąca. Społeczeństw o w yraźnie podzieliło się na zw olenników  i przeciw ­
ników  wyprawy. „D w ór potrzebow ał sukursu w7 opinii społeczeństw a” 12. W  agitację zaanga­

12 J. N ow ak-D łużew ski, O ko liczn o śc io w a  p o ezja  p o l i t y c z n a . , op. cit., s.206.



żowali się Adam W ladysławiusz, Stanisław W itkowski, Jan Krajewski. Wydaje się, że zbiór Pe- 
trycego m ógł spełniać „ran rozdrapyw aniem ” funkcję agitacyjną, m ógł wpływać na aurę p ro ­
pagandy, w szak perswazyjność w ielu u tw orów  związana była z podjęciem  akcji zbrojnej prze­
ciw M oskwie. W  księgach piątych znalazła się w spom niana wcześniej oda IX, zatytułowana 
Nowina. D o Jego Mości Pana M ikołaja Oleśnickiego kasztelana małogoskiego, k tó ra jako jeden  z osta­

tnich u tw orów  zbioru w  kontekście wyprawy 1609 brzm iała nader aktualnie:

[ .. .]  Polak z lekkością swoją w  dom u swym leży,
A krzywdy mścić sie swojej podły nie bieży (s. 226).

M ożliw e, że podw ójne w ykrzyknienie: „Hoj tryum fie!” odczytyw ano jako okoliczno­
ściowe życzenie m ilitarnej pom yślności.
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